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CENA N£R;W KRAKOWIE 
na prowincyi 12 h„ W y d a n ie  c a ło d z ie n n e  na 

prow incyi i w  okup. austr. 30 h., W ydanie całodzienne  
w  okup. niem ieckie! CENY OGŁOSZEŃ

Przedpłata w ynosi:
Miesięcznie 
Kwartalnie 
Półrocznie 
Rocznie .

W Krakowie
z odnosz* niem | bez odnoszenia

K 6, -  
„ 17.60 
„ 3 5 .-  
„ ' 0. -

K 5 20 
j) 15.20 
» 30.— 
* 6 0 .-

W Austro-Węjrrzech i ziemiach 
przez Austryę okupowanych__

Za Granicą, w Niemczech i zie- 
miach przez Niemcy okupow.

Przedpłata zniżona 
dla Nauczycielstwa Ludowego

K 6. -  
,  17.60 
„ 3 5 .-  
„ 7 0 .-

Zamawiać „Głos Narodu* można we wszystkich urzędach pocztowych Austro* Węgier, Polski i Niemiec, we wszystkich agencyach dzienników i bezpo­
średnio w administrac» i. (W Okupacyi niemieckiej wolno jedynie prenumerować za pośrednictwem urzędów pocztowych). — Wpłaty można usku­

teczniać przekazami pocztowymi, przez Pocztową Kasę Oszczędności (Konto Nr. 28:993), przez Bank krajowy i w Administracyi Wydawnictwa.

K 7.20 (M. 4.80) 
2 1 .-  (M. 14.—) 
42.— (M. 2 8 .-) 
84.— (M. 5 6 .-)

K 4.80
1 4 .-
2 8 . -
5 6 . -

. 7. —  R. XXVI.
RJJDAKCYA I ADM INISTRACYA: KRAKÓW , UL. ŚW . KRZYŻA t l .  — DRUKARNIA UL. ŚW . TOMASZA 35.
Telefon Redakcyi Nr. teG. — Telefon Administracyi i Drukarni Nr? 3344. — Listów n ie d o s ta te c z n ie  o p łaconych  nie przyjmuje się. — 

Prosim y uprzejmie o adresow anie w szystkich listów , dotyczących przedpłaty i ogłoszeń do Administracyi Wydawnictwa.

Zwyczajne (za wiersz petit, lub jego miejsce) K —"30 
układ tabelaryczny . . . „ —*50

N adesłane.............................................   1*50
N ek ro lo g i.............................................  1*50
Komunikaty (po k ro n ic e ) ...................„ 2*—
Paski (2 i 3 stronica)..........................   20*—
1/2 Paski p o p rzeczn e ..........................   8‘—
Załączniki, prospekty i t. p. dla pre­

numeratorów miejsc, za 100 egz. „ 1‘— 
dla prenum. zamiejsc. * - » » 2*—

„ D o  w s z y s t k i c h * * .
(Telegram  bolszew icki o enteucie).

Berlin. B. kor. D nia 8. bm. T elegram  iskro­
w y z P e te rsb u rg a  „do w szystk ich4*, z dnia 
6. bm. godz. 9 m. 40 przedpołudniem  podaje:

L l o y d  G e o r g e  w yraził się w tym  du­
chu, że R osya musi najpierw  ustalić  swe g ra ­
nice z N i e m c a m i  i A u s t r  o-W  ę g r a  - 
m i, zanim m ożnaby mówić o rokow aniach 
o powszechny pckój .  P u b l i c y ś c i  k rajów  
k  o a-l i c y  i z w iększą, albo z m niejszą szcze­
rością w skazu ją  na to, że' d 1 a k  o a 1 i c y  i 
k o r z y s t n i e j  będzie p r o w a d z i ć  r o ­
k o w a n i a  pokojow e b e z  R o s y  i, gdyż 
Rosya. obecnie uc-zestnjczy raczej nega tyw ­
nym  kapita łem  w ich ogólnem  przedsięw zię­
ciu. Jeżeli w owem oświadczeniu w idać ja ­
kąś zmianę, to tylko w kierunku,  większej 
szczerości. Sprzymierzeni  uważają  za korzy­
stniejsze o o z o s t  a  w i ć tym czasow o w y -  

c z n i e N i e m c o m  r o z r a c h u n e k  
z R o s y ą .  N i e m c y  m a j ą  s i ę ;  po linii 
n a j m u o r o m  o u s z k  o d o i i  a ć k  o* 
s z l c ni R o s y i. Im wtekszem pędzie to  
o d w kodo w ■' i v o 11 a w ?, chodzie, t y m  ł a ­
t w i e j  bodzie potem  dla rządów  sprzym ie­
rzony eh p o r o z u m i e ć  s i ę  z N i e m c a -  
m i n  a z a ch o d z i o. Po? umie się samo 
przez się, żc sn -z y m ic re n i  to s m o  ordayneli- 
bv  kezwzod :ył’'m tak^e w drodze powszech­
no to  nokom. Ur U7ui wyoąrlku iednak  byłoby 
dla w r o y y :  ' -snę,  ve s "  r z y  m i e v z e- 
n i -P o l.§.k o, J  i t w* e. K u z i a n u y e i R u- 
m u n i ę śyHadornic z cl r a cl z i 1 i i że tvch 
k r a ”)w użvf^ jako  m oyety  dla w yrów nania  
swoich ra^hm tków  z Niemcami’:- D la sp rzy­
m ierzonych ms't też o w ^ e  wysrodnieiszą 
dromą spow odow ać do odrębnego po-
t o :u. Zezwolą o ri Niem com  na po<rwalee- 
ive L o t v  s z ó w. L i t w y  i P o 1 s k  i a  po­
tom nie ty lko  wvkovzw-deia to  pogw ałcenie, 
ale także  odpow iedzialność za nie zrzucą z 
w łasnych ludów . To jes t planem  koalicyi.

Protest Łotyszów.
Wiedeń. Ł otew skie biuro prasow e donosi: 

Odnośnie do wiadom ości, że parlam ent k iu - 
landzki opow iedział się 17 głosam i przeciw  
12 za przyłączeniem  K urlaudy i do Niemiec, 
stw ierdza się następu jący  s ta n  rzeczy: Ju ż  
17 w rześnia 1917 r. pow zięła podobną u- 
chw ałę kurla-ndzka R ada. Ju ż  wówczas wy­
kazaliśm y niekom petencyę te j „reprezenta- 
cyi ludu*4, w ybranej z p o ś ró d '0.05% ludno­
ści k ra ju  tj. w yłącznie niem .bałtyckiej w iel­
kiej 'własności. T akże i w Niemczech zdaw a­
no sobie spraw ę, że do reprezen tow ania  k ra ­
ju  niekoniecznie najodpow iedniejszym i będą 
niem ieccy baronow ie. D latego to już 21-go 
w rześnia dla wzmocnienia tego czysto ju n ­
k iersk iego  „sam ookreślenia*4 zw ołano „roz­
szerzony se jm “ , do k tó rego  zaproszono 49 
Niem ców i 28 Ł otyszów  jako  „zastępców  
narodu**. N ależy zauw ażyć, że ludność K ur- 
landyi^ przed w ojną w ynosiła  77.6% Ł o ty ­
szów  i 3.1% Niemców. N aturaln ie  o ża­
dnych  w yborach  zastępców  ludow ych mo- 
w y być nie mogło. W praw dzie niem ieckie 
kom un ikaty  w spom inają o ło tew skich s ta ­
ty stach , nazyw ając ich naw et „łotew skim i

przy jació łm i4* —  ale nie w ym ieniają przytem  
ani jednego znanego nazw iska i nie pow ołu­
ją  się wogóle na żadną ło tew ską organiza- 
cyę, ani kom itet w yborczy. To w łaśnie ze­
b ranie junk iersk ich  aneksyon istów  i ich pro­
b lem atycznych  przyjació ł, poparte  przez 
zgodę kurlandzkiej R ady, zostało przez 
N iem cy zaprezentow ane w Brześciu L itew ­
skim  jako  „w ola narodu**.

Znam ienne je s t także, że N iem cy propozy- 
cyę ro sy jsk ą  p leb iscy tu  obchodzą i w tym  
w zględzie, że m ilczą w ogóle o ew akuow a­
nych i uchodźcach, stanow iących, jak  w iado­
mo, około trzy  czw arte łotew skiej ludności. 

| W ybrany  przez kurlandzkich  uchodźców  
sejm  kuriaudzk i i cen tra lny  kom ite t ew a­
kuow anych Łotyszów  pro testow ał przeciw  
niem ieckiej aneksy i K urlandyi jeszcze 27 li­
s topada 1917 roku.

łącznie kw esty ą  osobistą. W  pew nych sfe­
rach pracu ją  już nad  tem , ażeby w  m i e j s c e 
K  li h 1 m a  n n a  prow adził dalej rokow ania \ 
pokojow e ks.B  ii 1 o w.. Ponieważ jed n ak  u w a - : 
ża się za w ykluczane, aby ks. Billów i  hr. 
H  e r  11 i n  g  mogli obok siebie pracow ąć, ta- 

! kiego rodzaju  rozwiązanie kw esty i oznacza- 
jłoby zarazem  podm inowanie stanow iska hr. 
H ertlinga.

Izie.

m  n o  m  w m
Wł. Rabski zamieścił w piotrogrodz- 

kini „PZiennKu TolskuiiR następu­
jący, wysoce charaktery styczny

ourazek:
W idziałem  icn  —  było ich pięciu. Jeszcze 

w rosyjSKicn szynelacn, ale już z am aranto- 
wenii w ypustkam i i z srebrnym i oriam i na  
czapkam i i piersiach. S taii przed kościołem . 
A aoko ia  .liicn grom ada luuzi. u eden z tych  
mary en  wieców uliczny mi, k tó re  co chwila 
pow stają  sam orzutnie, n a  New skim  i jego

Mówi jan iś pan  cywilny. Tw7arz  gm inna,

wiH z
Bazyfea. U kraińskie biuro prasow e donosi 

z K ijow a: Między m aksym alistam i a U kraiń­
cami przyszło —  jak  się zdaje —  do porozu­
m ienia. Rząd L enina zgodził sio na ' wzięcie 
udziału  U krainy w rokow aniach '.pokojo­
wych.

Sprawa unieważnienia Ułanów.
Genewa. A jeneya H ‘i-va-satdonosi z P e te rs­

burga: W ydział w ykonaw czy „Sowietu**
pochw ala ośw iadczenie Lenina w spra- 

jw ia otw arcia • k o n sty tuan ty . Rów nocze­
śnie obradow ano ra d  wnioskiem  stronnictw a 
socyalno-rew plucyjnego, dom agający m si% 
aby od k o n sty tu an ty  zażądano, b y  ze wzglor 
dów  prak tycznych  uznała d W g i  z a g r a ­
li i c z u  e Rosyi z a  n i e  fó t n i e j  ą  c e. 
W niosek ten  zw alczał jeden "m aksym aliŁta 
i. jede-n socyą lista  m iędzynarodow y, w skazu­
jąc n a  to, że kw esty  a d ługów  państw ow ych 
jest spraw ą zbyt pow ażna, aby ją  m ożna by- 

| ło doryw czo załatw iać. Przyjęcie w niosków  
byłoby  w yzw aniem  w szystk ich  kap ita listów  
i  w yw ołałoby w  R osyi w ielkie zam ieszanie, 
tudzież ściągnęłoby niechęć w szystkich ro ­
botn ików  francuskich , oraz sfer dem okraty ­
cznych. Z tych  pow odów  W y d z i a ł  w y ­
k o n a w c z y  o d r z u c i ł  t en w n i o s ę  k.

Przesilenie w Niemczech.
Berlin. K om isya głów na Sejm u Rzeszy o- 

bradow ałn wczoraj w dalszym  ciągu nad  
spraw am i gospodarczem i. S tronnictw a — jak  
donosi „Vossische Z tg“ —  w strzym ały Się 
od w szelkiej dyskusyi politycznej, z 'wido-5 
cznym  zam iarem , by nie przeszkadzać w yró­
w naniu się obecnych przeciw ieństw  k ryzyso­
wych, jakie już dało się zauw ażyć.

Berlin. Pod ty tu łem : „Noch keine E nt- 
scheidung**, pisize „D eutsche Z tg “ : N iebez­
pieczeństw o u tra ty  obu mężów, na k tó rych  
w yłącznie spogląda cały  niem iecki naród  z 
nieograniczonem  zaufaniem , nie je s t jeszcze 
zażegnane. W sferach politycznych przypu­
szczają, że także kanclerz państw a uczyni 
zależnem  pozostanie n a  swem stanow isku od 
tego, czy H i n d e n b n  r  g  i L u d c n do r  f f 
będą nadal kierow nikam i armii. Tym  sposo­
bem s p ra w i K  u  h 1 m a n n a s ta łaby  sio. wy-

Zurych. W ojskow y spraw ozdaw ca czaso- 
ip ism a „O euvre“ , genera ł Barre, podnosi, że . _
| wspólne kierow nictw o w ojsk k o a licy jnych  i^z C!znicacn..
przeprow adza w i e l k i e  r o b o t y  f o r t y -  , 0Wi •’a fus - - ■ . , .. . . .

! f i k  a  « y  j n e n a  f r a n c u s k  i w  1 8 r e -; f h>'tre > 8W10MW !e ociiy 1 jaKl3c ^ ’ niC0'  
I n i e ,  praw dopodobnis w oczekiw aniu w ie l-; k l5si ° y  usaue“ - y s“ m ł  sztucznej u- 
kiej ofenzyw y niem ieckiej. R oboty te, ja k  l^^ejm osci i zaw z^uteci. _ ,,
tw iordm  gen. B arre, za trudn ia ją  40.000 r o - ’ . m ow i w y sty m , aie m n am en u e  p o sp o h tjm  
botników  i .to w yłącznie ty lko  około budo- rf
w y row ów  strzeleckich. , entane ieomuiia.y wieców rew o iucy jo jcn .

Genew a. Idąc *a przykładem  C lem enceau ,' Ł ecy tuJe P?e i e m * 0 zu c’ 20pow tarza je Sto razy  azienm e na Kazaym ro- 
Gios przekrzyczany, skrzypiący. 

Słyszę tyiKO uryw ane zdania.
—  Tow arzysze... To nie polski orzeł, to 

k ruk , co ludow i polskiem u chce ukraść wol­
ność... Nie k idu  bronicie, ino polskich dw o­
rów... C arskie sługusy, jesteś ca..: O! cześć 
wam, panowie, m agnaci!... A  czy wam ta  w a­
sza Poi-ska d a  jeść? K to wam daje jeść? Re- 
w oiucya. A bez niej to z głodu zdechniecie 
razem  z -paiipm M usnickim. Jaśn ie  panowńe 
wam chleba nie dadzą, bo im chłop już w 
zęby dal i w sistko nasze, i dw ory, i stodoły, 
i obory, i stajnie... I P o lska będzie nasza, ale 
tak a , .ja k  tu... W szędzie jednako... A  tego 
o rla  zerwijcie, bp to pańskie oszukaństwo.

I  do tkną ł ręk ą  srebrnego p tak a  n a  p ie r­
siach jednego z polskich żołnierzy.

Ale w tej chwili na  p ięknych, spokojnych,

k tórego  depesza g ra tu lacy jn a  do L loyda ,n..
Geąrge*a un ikała  trwożliw ie om aw iania ®11111 ^  
szczegółów  m owy angielskiego prem iera,) 
w szystkie dzienniki paryskie ograniczają się 
do kom plem entów  ogólnej na tu ry . Nigdzie 
nie znalazło w yrazu oczekiw anie, że pokój 
św iatow y jest błizkim. Chodzi ty lko przede- 
w sgystkiem  -r- ja k  zauwą-ża „Echo de Pa-, 
r is*4 —  o p r z y g  r y w k  ę do wielkich m i - 
1 i t  a r n y c łi o p o r a c y j na froncie z a- 
c li o ii n i m i w W- e 11 e c y i.

Soo?aliśoi fransassy za wojną, i
A m steidain. Z L ondynu donoszą do „All- 

.tgeineen JPaiicloLsblad**: Były francuski m ini­
s te r  am unieyi, T h o m a s ,  bawi obecnie w 

/Londynie w celu naradzenia  się z Lloydem  
; G!eorge‘111 i innym i m inistram i oraz przyw ód­
cami robotników . W rozmowie ze w spółpra- P iastow skich  tw arzach  tych  polskich chło- 
cownildem  dziennika „D aily  Chronicie** wy- pów  z orłam i coś błysło, coś drgnęło, coś się 
raził się on, że fran cusk ie^k lasy  robotnicze zarum ieniło. Jed en  z nich odepchnął energi- 
nie są  usposobione pokojowo, przeciw nie, są  cznie rękę  ag ita to ra :

.one zdecydow ane doprow adzić do zupełnej! -— O rła nie tykać! 
k lęsk i i  w yniszczenia pruskiego m ilitaryzm u. I Zaniosło się na burzę. Polskich żołnierzy 

j Z a p a t r y w a n i a  f r a n c u s k i c h  s o - obskoczyło k ilka  indyw iduów , wrzeszc-z.ą- 
. c. y a  1 i s t  ó w są obecnie t a k i e  s a m e, j a - ' cych na  cale gardło:
j k i e  m i  b y ł y  z  p o c z ą t k u  w o j n y .  W  i —  Co to? Biją polskiego rewolucyo-nera... 
przeciw ieństw ie do bolszewików7, p ragnących  T aki sukinsyn... P row okatory! 
natychm iastow ego pokoju, żądają  robotnicy  j Chwiła jeszcze, a byłoby przed kościołem , 
francuscy  spraw iedliw ego pokoju. Nie pra- gdzie wdaśnie kończono osta tn ie  m odlitw y, 
gną oni p rzedłużania w ojny przez w alkę e- przyszło do bójki. Żołnierze polscy zwarli 
konom iczną, gdyby jednak  Niem cy nie zgo- ssię i sta li w yniośli, dum ni i groźni. P rzy  nich 
dziły się n a  w arunki trw ałego pokoju i nie s tanęło  kilkudziesięciu m ężczyzn i kobiet, 
chciały  uznać praw  innych narodów , to mu- K toś krzyknął:

—  W iw at, polscy żołnierze!
K toś ręce im ściskał gorąco. K toś groził:
—  W ara od K rechow iaków !
A tam ci cofnęli się za. pagó rek  śniegu ulicz-

i w odwrocie ciskali w ściekłe wyzwi-

  —   —   -

żołnierzy. I caia  uusza rozśpiew ała się we 
mnie w ielką radością , bo czułem , że idzie 
przedem ną r  omKa. To juz n .e ci sam i ie^i.u- 
ci, k tó ry cn  w iayw aiem  w początkach  w ojny 
w szeregach rosyjskich . W ich tw arzach, w 
ich rucnacn byio coś nowego. N ieznany toni 

■Jakaś dum a, jakaś św iętość, jak aś  cuaow ua 
w -ola i moc.

A  niby nie się nie stało . T y lko  ten  orze!
1 b iały  usiadł n a  rosyjskim  szynelu, 
i A  wam się zdaje, panow ie z in s ty tu t a 
! Sm olnego, że w ystarczy  napisać de*uet o 
w prow adzeniu kom itetów  pułkow ych do kor- 

ipusu  poiSKiego, ao y  zagasić ten  płom ień i 
ab y  poiskich zołnieizy zamienić w wiecu ją cą 
i g rab iącą  pańskie aw o iy  solda te skę? Aoy 
w poiskie rycerstw o wszczepić truciząę de­
zerterów  rosyjskich?

! W y nie rozum iecie, że jes t coś siluiejązegc 
| od  w aszych dekretów , bo was nie nauczono 
i cudow nego słowa: „Ojczyzna**. W asz chłop 
mówi ty iko  o ziemi. D la naszych ch ło p ie / 
to zamało. im  więcej, niż ziemi, im Poi-.-L 

i potrzeba. Dła. n ich  „poinieszczyk4* to  nie on-, 
jc y  pan  z dalekiego m iasta, ekspioa iuj-ący 
cudzemi rękom a tę  ro^ę, k tó rą  czasem, raz 
na trzy  la ta , odw iedza po to jedynie, aby 
czynsze osobiście odebrać lub  k o n trak ty  
dzierżaw ne pozm ieniać, a  zazw yczaj wie o 
niej ty le  ty lko , że tam  gdzieś w Kpi fani u ma 
sw oje „i-mienie*4 -— iecz starszy  bm t, k tó ry  
kocha tę  ziemię taksam o, ja k  oni, k tórego  
pot je s t z ich potem  zmieszany, k tó ry -zaw ­
sze je s t z nimi, w śród nich i dla niehit

W y nie rozumiecie zwhązków w ew nętrz­
nego polskiego narodu.

I zdaje wam się,, że "w ystarczy ogłosić ja ­
kiś dek re t przeciw  arm ii polskiej, aby  k ry ­
ształow y po tok  naszego rycerstw a zmieszać 

. z m ętną fa lą  anarchii rosyjskiej. O! możecie 
go zam ulić, możecie nam  ukraść  z niego tro ­
chę w ody i  zrobić z niej b ielgorodzką sa­
dzaw kę, ale on za potężny, za w artk i, za 
silny  w swym szum iącym  biegu, aby  dał się 

i u jąć inżynieryi bolszewickiej i sprow adzić w 
I sm olne ko ry to  waszej w ypełnionej trupam i 
oficerów  Mojki i.F on tank i.

Id ą  żołnierze polscy. Orły na straży  żoł­
nierzy, żołnierze na straży  orłów . Idą razem  
do Polski. I  niechaj nik t"ich  nie nisza. - 
łów7 nie ty k a ć !*4

siałoby  niechybnie nastąp ić  zam kniecie g ra ­
nic handlow ych. Niem cy, ja k  zresztą w szyst-

I V162 w 1

; kio inne narody , m iałyby ty lko  wówczas pra- 
; wro do sw obody handlow ej i przem ysłow ej, 
jeżeliby się s ta ły  lojalnym  członkiem  wspói- ’ nego
noty  narodów . jska . (

Genewa. „Humanite** pisze, że zw ołania] N agle jeden z żołnierzy z szarżą podoficer-1 
kongresu socyaiistówT francuskich należy  o- sk ą  pow iedział k ró tk o :

: czekiwmć w: najbliższym  czasie, musi bov>deni j —  Rozejść się!
być zajęte jakieś stanow isko wobec now ej j I  poszli posłuszni komendzie. Poszli bez
sy tuacy i m iędzynarodow ej. Mowa, spoglądając hardo w oczy ag itatorów .

Zurych. „N. Ziir. Z tg*4 donosi, iż A lbert I  tłum  się r  o zszedł, jakby  ten  rozkaz żołnie-
: Thom as ośw iadczył pew nem u dziennikarzo­
w i  w Londynie, iż F rancya  m usi-zająć wobec 
: R osyi przyjazno stanowrisko»i s ta łe  pozostać 
w kontakcie  z Rosva.

rza polskiego obow iązyw ał w szystkich. N a 
kupie śniegu zosta ł ty lko  ten, co zedrzeć 
chcińł z chłopskich piersi -orla białego. 

Szedłem  w zadum ie za grom adką polskich
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WACŁAW SIEROSZEWSKI..

. W SZPONACH.
W zięliśm y szafliki, pendzle, drabinkę, 

schodzim y na  dół; w bram ie żołnierzy, sal­
cesonów moc i trochę w ystraszonych spę­
dzonych lokatorów ... S tróż stoi pośrodku, 
rew irow y trzym a go za hale! My się w tłum  
wmieszali, drabinko oparli o ścianę, p a trzy ­
my, słucham y, czekam y, cc- z tego będzie...

— Tu są! — w ota re .v ir.w y , nigdzie in­
dziej uciec nie mogli... G adaj gdzie się scho­
wali!...

S tróż płacze, przysięga, że n ik t nie prze­
chodził, że bram a by ła  zam knięta.

*— W ięc m uszą tu  być!...
Rewizya. Sypnęli się od lokalb  do lokalu, 

w bram ie zostawili ty lko solda ta  i stójasd.' 
My dalej buntow ać kobiety , żeby p rosiły  
o wypuszczenie a sami znów bierzem y .nasze 
szafliki 1 drabinki.

Puścić pow iadam y — 1 obola pilna, 
m ajster kazał za iąz  w racać, w ytraci nam!...

Żołnierz o lsz o m  głową kiwa,’ ż^ p u śc i, ale 
słó jas każe rew irow ego czekać...

—  Bracie, toć to potrw a dzień cały, a m a­
m y robotę term inow ą, w ojenną u ' jenera ła  
^ m ie s z k a n iu  na M arszałkow skiej num er

btróż p a trzy  na nas zbaraniałem i oczym a, 
[widocznie mu coś po głowdc chodzi, ule mii-

I
czy, bo mu Srogi palcem  nieznacznie po-1 k to  to zrobił... A  głów nie chwalili się es-do- 

1 groził...  ̂ cy..» Dopiero nazaju trz pojaw iła się prokla-
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>łowę zwiesił,, na tw arzy znowu
. . . ------------ , ........,-- - ------- - • ,    się m ęka...

py ta ł 1 wreszcie ostatecznie zwolnił.- I —  To może wy, tow arzyszu, oswobodzi- 
Daliśm y nu ra  w tłum  gapiów  i w ypłynęli liście ty ch  z Paw iaka!... —I zapytał pośpie- 

z przechodniam i, aż koło W iedeńskiego sznie Józef.
D w orca... Za Dworcem w Jerozolims-kich o-j —  Nie, tó nie ja!... —  odpow iedział ze 
parliśm y drabinkę, zacnie o m ur szaflicźki szczęśliwym uśmiechem. —  Ale wiem doku- 
postaw ili obok i zostaw ili na  w ieki w ieczne, m entnie jak  było, bo tam  by li moi przy ja- 
a  sami skręcili przez N ow ow ielką w bok, ciele.:. A to ci kaw ał? Sam Skałłon  go po- 

I s tam tąd  n a  Żóraw ią, gdzie wzięliśmy dryn* chwalił...
dę 1 m achnęli do domu... Srogi odwiózł m n ie ! I znów zaczął opowiadać zdarzenie pośpie- 
i kazał się na tychm iast położyć do łóżka i sznie i wieiov?łowiue, jakby  chciał u topić wr 

j nie wychodzić!... Ale gdzie zaś tam  można pot oku w yrazów  nurtu, jącą g o m y s i okropną, 
.b y ło  w te ć p s y  w dom u usiedzieć albo w Józef wciąż mu po-dsuwal coraz nowe tę ­
p o ta c h  leżeć? m aty , a  m iał ich w swych wspom nieniach

Przespałem  s;ę t^ łk o  i wieczorem byłem  Piorun skarby  nieprzebrane. N ajchętniej m ó-
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Opowiadano, że nogi î ręce lo aż p o zn a j- ' Bojowcy i pepeesi w ty ch  w spom nieniach, 
dow ano na^ balkonach i dachach M arszał- ubran i tęczowymi barw am i legendy, prom ie- 
kow skioj i Chmielnej ulicy...  ̂ n icjący blaskiem  czynów  rycersk ich , rom ac-

Smiałem się z tego^ i zabaw nie mi było tycznych, obdzieleni m ęstw em , niezw ykłem , 
słuchać, ja k to  rozm aici rozm aicie m ów ią,!rozum em  niezrów nanym , w zruszaiacem  co-

święceniem  —  u rasta li do w ielkości n ad lu ­
dzkiej...

Od czasu do czasu P iorun zatrzym yw ał się 
żałośnie w ciągu opow iadania i p y ta ł J ó ­
zefa:

—  I cóż, tow arzyszu, rozum iecie teraz , że 
jedną mam ochotę: k iedy  stanę  o świcie na

|C zerw onem  Polu, k rzyknąć: niech żyje pe- 
.peesL . Cóż, k iedy  mi nie wolno — b an d y ta  
jjestem ! N otow any w gazetach  bandy ta! —
! pow tarzał.
j Pocieszał go Józef, ja k  umiał, tłum iąc 
] w zbierający płacz w  piersiach; upew niał, że 
z czyś tem sumieniem może się uw ażać za 
pepeesow ca, gdyż' pojął przecież sw oją 0- 
m yłkę...

W tedy  rozweselił się trochę skazaniec i 
rzek ł uroczyście:

—  A więc, tow arzyszu, pam iętajcie, po­
wiedźcie im, żem ja  fsię naw rócił i że proszę 
ich o przebaczenie, że serce moje zawsze ku 
nim ciągnąłem , a  ty lko  ten P row ok prze­
klęty ...

Józef poglądał ukradkiem  n a  tw ardą, 
ch łopską tw arz  skazańca, ożyw iającą się je ­
dynie w chwili, uśm iechu szeregiem  białych 
zębów i czuł, że m u serce pierś i ech co­
raz boleśniej zam iera.

T ak  czas im  zszedł do św itu. N astał dzień 
n iepostrzeżenie i zajrzał bladem  ob liez jm  do 
ciem nej celi, tłum iąc brudne św iatło kopcą­
cej, naftow ej lam pki! W  k o ry ta rzu  urobił sie

AV spraw ie tej o trzym uje „K ur. Lw7.44 od 
jednego z księży następujące uw agi, k tó re  
są odzw ierciedleniem  poglądów  pow szech­
nych w śród duchow ieństw a obu obrządków : 

(L uka cenzur.)
J a k  trzeba —  to  trzeba i basta. Nad tern 

dyskusy i niem a i na niewiele przydadzą się’ 
argum enty , że powunnoby się najpierw  po- 
ściągać k ilkanaście, a  może i kilkadziesiąt 
ty sięcy  pom ników  branżow ych (luka cenzu- 
■ry), a  potem  dopiero zabierać się do dzwo­
nów". Inna rzecz jednak  z odszkodowaniem. 
Poniew aż dowóz kruszców  z k ra jów  n eu tra l­
nych jes t niemożliwym, i z konieczności ko­
ścioły zająć m usiały  miejsce kopalń  m eksy­
kańskich, zapytać się godzi, z jakiego pow o­
du  otrzym yw ać one m ają jako  zapłatę za do-

ruch, rozległ się stuk  kroków7. P iorun pod­
niósł oczy ku oknu i dostrzegł św itanie.

—  Ju ż  niedługo!... —  rzekł w stając. — 
Powiedz... powiedz towarzyszom ...

Drzwi o tw arły  sic, ukaza ły  się m undury i 
czarne cywilne ubiory, a z pośród nich w y­
nurzył sio ksiądz.

—  P an  musi odejść stąd! —  zwrócił się 
naczelnik  więzienia do Józefa.

Ten przystąp ił d rżący do P ioruna i objął 
go ręką  za szyję i zaczął w usta całow ać, 
skazaniec drżał, ja k  i 011, drobnem , niedo- 
strzegalnem  drżeniem .

—  Pow iedz, że um rę mężnie!... Nie zoba­
czą, że się boję, nie, te  pśiekrw ie!... Ale nie 
będę krzyczał, niech żyje pepees... żeby u ‘o 
powiedzieli, że pepees to bandyci... Umrę w 
cichości... Pozdrów  w szystkich —  szeot: l 

gorączkow ó, nie odryw ając pałającej tw a­
rzy. od policzków  Józefa.

—  Dosyć już, dosyć! —  nalegali ż a nd .r- 
mi.

Rozłączono ich. N aw pół przvtom nv, ro . 
pychany  przez w achm istrza, oddalił się J ó ­
zef ze strasznej celi.

G dy znalazł sio 11 siebie, padł tw arzą 
pościel i długo nieutulenie płakał.

m,

W  parę tygodni po tem  wywieziono go do 
Moskwy, a  s tam tąd  etapem  na  daleką północ 
Syberyi.

•Warszawą, 26. czerw ca 1917 r.
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StAczone kruszce kwotę trzy razy niższą od wnocześnie w miastach zachodnich prowłncyi 
ceny  targowe]? państwa fc Wiedniem na czele, konsumenci o-

Zacznijm y „od dzwonów. P rzed  wojną, w , trzymają regularnie pełne racye mąki i chleba. 
ty ch  legendarnych czasach, k ieay  to cztery  j Tak w praktyce wygląda równomierne uwzglę- 
korony znaczyły cokolw iek więcej niż c z te - . dnianie interesów wszystkich krajów koron- 
xy franki, za 1 kg. dzwono w liczyły fab ryk i nych, co tak  uroczyście przyrzekał minister ży- 
po  3.60— 6 kor., stosow nie do m ate ry a łu  i wnościowy gen. Hoeffer w parlamencie, 
w ykonania., do czego p rzybyw ały  jeszcze W celu przedstawienia rozpaczliwego położe- 
do ść  znaczne zazw yczaj koszta dowozu, osa- nia ludności miejskiej pod względem zaopa- 
dzenia dzw onu i  um ieszczenia go n a  wieży, trzenia w cbleb i mąkę, wyjechali do Wiednia 
czy dzwonnicy. Obecnie, ja k  wiadomo, odno- referent .zbożowy namiestnictwa radca Masz- 
śne rozporządzenie m inisteryalne ustanaw ia  kowski i kierownik galicyjskiej filii wojennego 
dia nich jako cenę kw otę 4 kor. za k ilogram , Zakładu obrotu zbożem Dr Gałuszka, którzy 
w czein wyedle w yraźnej uw agi 3 kor. je s t mają interweniować u rządu centralnego. Spo- 
w ynagrodzeniem  za kruszec, a  1 kor. prze- dziewać się należy, że również prezydyum Ko- 
znaczona na  koszta  transpo rtu , osadzenia i ła polskiego i posłowie miejscy zajmą się ener- 
zawieszenia nowego dzwonu. W szystko by- gicznie tą sprawcą i niedopuszczą do wygłodze- 
łGby zatem  w zupełnym  porządku, gdyby ula miast galicyjskich.
dzisiejsze cztery  korony rów nały  się czterem  XXI WIECZÓR KLASYCZNY odbędeie się w 
kokonom przedw ojennym , czy też czterem  poniedziałek 21 b. m. w teatrze miejskim im. 
frankom ; całkiem  inaczej p rzedstaw ia się J. Słowackiego. Na wieczór złożą się: „Baka- 
spraw a, gdy się zważy, że wedle ogłoszonego }a.rz“ (Di * kaios) obrazek obyczajowy Heron- 
n a  stacyach  kolejow ych kursu  cztery  frank i dasa, w tłom. prof. Czubka, oraz jedna z najle- 
rów nają  się dziesięciu koronom . Z tego też psZ\ ch komedyi rzymskich „Bracia*4 (Adełfoe) P. 
pow odu bronz, k tó ry  za g ran icą niewiele po- Terentiusa, w tłom. werwowanem B. Karpiń-
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Z SALI SĄDOWEJ. Przed trybunałem kraj. 
sądu karnego, pod prze w. radey Dra Franicza, 
rozpoczęła się dziś rozprawa przeciw A. Mun- 
dowej 1. 33, oskarżonej o u p r a w i a n i e  
h a n d l u  k a r t a m i  c h l e b o w e m i  i c u ­
k r ó w  e m i. Oskarżona w drugiej połowie r. 
1916 i z początkiem 1917 sprzedawała poką- 
tnie karty  chlebowe i cukrowe po 70—80 hal. 
za sztukę. Między innymi przez rok dostarcza­
ła kart cukrowych Je tti Spluwaczowej, która 
nabyty cukier zużywała do wyrobu ciastek. Po­
nadto Mundowa przyrzekła dostarczać jej co 
dwa tygodnie 30 kart chlebowych. Oskarżona 
tłómaczyla snę początkowo, że karty  nabywała 
od kobiet wiejskich, następnie zaś podała, iż 
będąc właścicielką realności, pobierała karty  za 
nieobecnych lokatorów. Ponieważ okazała się 
potrzeba przesłuchania nowych świadków, try­
bunał odroczył rozprawę. Oskarżał prok. Dr 
Josse.

Z Polski i że świata.
DAR CESARZA. Cesarz Karol ofiarował — 

jak donieśliśmy — sumę 200.000 K na cele do­
broczynne i kulturalne na rzecz wszystkich po­

rab iać , ale nie chce też i 
konieczność dziejow a zrządziła, że nasze 
dzw ony m uszą iść na szrapnele, żądam y, że-

tra-cić. Jeżeli już wego przystępuje „Koło miłośników" dramatu 
klasycznego44 z całym nakładem staranności i 
pracy. Znakomity reżyser p. Aleksander Zel-

dzenia przy jm ą naw et parafie chętnie zobo-| wa.rzystwa, po powrocie swym do Kraków7a ser- 
w iązanie rządu, że po skończonej w ojnie do- powitany i zaproszony, kieruje stroną
staw i im dzwony o tej samej w adze, ja k  b y ły  artystyczną wieczoru. Stroną filologiczną zaj- 
te, k tó re  zarekw irow ano. Rząd zatem  nie mnje &-ę -ę^ybitny znawca starożytnej literatury

drożał, płaci się dziś 11— 15 kor. za kilogram  sfeiego. Nader zajmująca akcya komedyi, roz- j wiatów Polski, pozostających pod anstro-wę- 
i  tak ie  też powinno być w ynagrodzenie za gTy rająca się w Atenach, jest nadzwyczaj cha- giorskim 'zarządem wojskowym. Polział po- 
dzw ony, dodając do tego  pewną^ kw otę n a  , rakierystyczną dla obyczajów starożytnej Hel- między powiaty przedstawia się następująco: 
koszta  ich tran sp o rtu  i zaw ieszenia. lady. Powiat lubelski otrzyma 40.000 K; pow. biłgo-

D uchow ieństw o n a  dzw onach nie chce z a - j i )0 wystawienia tego arcydzieła komody o- - rajski 4.000 K; now. bu iki 6.000 K; pow. chełm­
ski 5.000 K; pow. hrubieszowski'3.000 K: pow. 
janowski 5.000 K; pow. kielecki 10.000 K; 
pow. koński 8.000 K; pow. krasnostawski 4.r'ó0 
K; pow. lubartowski 5.000 Iv; pow. nowora- 
dom&ki 5.000 K; now. opatowski 7.000 K; pow. 
puławski 8.000 K; pow. radomski 12.000 K; 
pow. tomaszowski 3.000 K; pow. wierzbnicki 
5.000 K; pow. zamojski 5.000 K; pow. dąbrow­
ski- 25.0G0 K; pow. ieJr/.ejowski 3.00C K.

_________________  „ ECHA BEMONSTKACYI WARSZAWSKICH.
strac i, gdyż koszta  odlew ania dzwonów , ich pr0^ ]VIichał Bogucki. Nazwiska te, tak  chlu- Dn. 7 b. m. odbyła się w Warszawie przed nio- 
tran sp o rtu  i um ieszczenia na w ieżach były- pnje znane w świecie artystycznym i nauko- mieekim sądem polowym rozprawa p r eciwko 
by  kom pletnie pok ry te  srebrem , k tó rego  zna- dają, rękojmię prawdziwie stylowego wy- j 17-tu uczestnikom ostatnich demomstracyi w
czny procen t znajduje się w sta rych  d z w o -, kcn3an*a wieczora, będącego jedną, z artysty- , Warszawie. Aresztowani w czasie dem onstracji 
nach , a k tó re  z^new ne wytapia^ sie  ̂ osobno cznvc]1 aiorakcyi naszego miasta. i zostali osadzeni w cytadeli. Przesiedzieli tam
i  oddziela od bronzu, za co parafie nie otrzy- Biiety do nabycia od środy 9 b. m. w lokalu 2 tygodnie. Dn. 23 grudnia ub. r. wypuszczono 
m ują żadnego odszkodow ania nie s tracą  Biblioteki prawników pr:y  ul. św. Anny 1. 12, ! 15-tu za kaucyą po tOOO marę!: ca każdego, 
też  i parafie, gdyż po w ojnie o trzym ałaby  parter na prawo, od podz. 12—1 w poł. i od Dwaj pozostali nadal w wiezieniu, W .czasie 
dzw ony tak ie  same, jak ie m iałv  poprzednio, 3— 4 popok j rozprawy dochodzenia przeciwko trzem demon-
chociaż może z mniej szlachetnego^ kruszcu. DROHOBYCZ NA K. B. K. Administracya Rtrantom umorzono. Z pozostałych czternastu, 

P rzy  obecnem zaś w ynagrodzeniu 4 kor. nacZe^o pisma otrzymała dzisiaj kwotę 3.100 K, dwu skazano po roku. Tycli natychmiast od­
eń kilogram , re sty tu cv a  dzw onów  będzie ab- k tóią przesiał na cele K. B. K. Komitet Tow. * stawiono do więzienia. Jeden został skazany 
solutn ie niem ożliwa, bez odw oływ ania się do pojg^ic^ w Drohobyczu. Ofiarność Polaków w na 10 miesięcy, dwie osoby, w  tein jedna ko- 
ofiam ości parafm n. Nie można^ zaś przypu- Drohobyczu na humanitarną inaiytucyę, która bielą, na 6 miesięcy. Z pozostałych dziewięciu, 
szczać, by  sk ładki p łvnęły  hojnie, lub -by  się rozciątra błogosławioną działalność na krocie ośmiu dostało po 3 miesip.ee, jeden 2 miesiące 
znaleźli p ryw atn i fu n d a to ro w i dzwonow, po^bich rodzin dotkniętych klęską wojny, za- więzienia. Skazani wszystko młodzi ludzie, w 
ja k  to  byw ało przed w ojna; (L uka cenzur.) Da szczere uznanie. . tem 2 kobiety, z których jedna 17-letnia.

Uwzględnić też trzeba, że sporo dzw onow  POKÓJ JEST ABSOLUTNIE PEWNY, tak  Rozprawie przewodniczył niern. sęd ia  woj-

w szeiegu  kościołów , np. w Błażowej, .fc u ło ­
m ie, Zaleszanach, Trześni, Umowie, Lasz- 
k aen , BOiioiowie, K rościenku  ifcd. trzeba pę­
dzie buuow ać ogrom ne rusztow ania i  w yj­
m ow ać ściany  wieży, co przecież otrzym a-

Pomiędzy skazanymi

Miało to m iejsce praw ie z regu ły  przy  no- ^ e l m  w y r a z i ł  ż y w ą  s w ą  z g o d ę  n a  go, Paschalskiego, Poznańskiego i adw. Rundo,
•wych kościołach prof. T alow skiego, Żubrzy- m 0 w ę L l o y d a  G e o r g e 4a14. Wiadomość z  wyjątkiem dwóch reszta oskarżonych pozo-
ekiego  i innych, k tó rzy  nie liczyli się wielo- ^  0hiegła lotem strzały cale miasto i znajduje
cznie z możnością nie już rekwizycyi, m e zapewne w te j chwili we wszystkich dzien- 
przypadkowego pęknięcia  dzw onu i porobili m ladŁ  świata  ̂ eytuja  ^ owa Reformę44
to w i, okna i schody w w ieżach znacznie jakQ . .  Depeszę tę, pochodzącą rze-
■węisze od średn.cy dzwonów. K oszta powie- ^omo z c. k. Biura korespondencyjnego, wy-
Bzenia nowych dzw onów  będą tu  oibrzym m ; dmkował dziennik krakowski tłustemi czcion-

kami, a ku silniejszemu pokrzepieniu ducha ! 
swych czytelników, zatytułował ją olbrzymim 
drukiem: „Cesarz Wilhelm o mowie Lloyda 
George‘a“.

Inne pisma mogą mieć słuszną do c. k. Biura— , . , Allll u Lfłtj UAur 0 “  - — ------------ -
nem  w ynagrodzem em  am  w części p ok ry tem  koresf>cm(j eneyVnego pretensyę, ie te j świato- 
nue z-o&baio.

Ponoom e m a się rzecz i z dacham i mie­
dziany nn. R ząd  liczy za 1 kg. m iedzi 2.85 
ko r., od k tó re j to  kw o ty  odciąga się onoio 
1.3u kor. za ^o sz ta  p o m y c ia  uanhu biacną 
ieaazną, czyń, że w rezu ltacie  o trzym ują Ko­
ścioły po 1.50 kor. za  1 kg. miedzi (zaunaat 
12— 15 kor., tj. jej isto tnej w artości), z tem , 
że po wojnie z tej Kwoty m ogą sobie ko- 
ścioiy nieoy.LKO spraw ić now ą m iedź, am taK- 
ie  pokryć koszta  pobicia aacnu . W łaściwie 
zas nareżałoby i  tu  taKze w yjść z tego  za­
łożenia, ze oodarte  z m iedzianych dachów  
kościory, np. k a te d ry  we Lwowie 1 P rz e m y ­
ciu, koscioł B ernaruynow  w L eżajsku, Domi­
nikanów  w Jaro sław iu  itd . dachów  m iedzia­
nych  pozbaw ione zostają  ty lko  na  czas woj­
n y , że zatem  należałoby im zapłacić w yna­
grodzenie, będące zap ła tą  za m iedź, w edle 
je j obecnej ceny targow ej, oraz poKrywające 
ko sz ta  przyszłego pokryc ia  b lachą. Tego zaś 
w szystkiego obecne w ynagrodzenie je s t za­
ledwie dziesiątą  częścią;

(L uka cenzur.)
Podobno dzw ony galicy jsk ie  dały  około 1 

m iliona kg. bronzu —  dachy  ponad 300.000 
kg . miedzi. Do pierw szych nie dopłacono, 
©krągło licząc, około 10 m ilionów, do dru-

burczej informacyi n ie . otrzymały, lecz inną, 
znacznie skromniejszą, że mianowicie p r e ­
z y d e n t  W i l s o n  przyjął mowę Lloyda 
George4a z zadowoleniem. Otóż nazwisko pre­
zydenta Stanów -zaczyna się na tę samą zgło­
skę, co imię cesarza Niemiec, ł^cz na tem koń­
czą się — niech nam wierzą politycy z „Nowej 
Reformy44 — wszelkie podobieństwa między ty ­
mi dwoma władcami.

Sprawiedliwość każe przyznać, że „Nowa Re­
forma44 zachowała się wobec tak  niezwykłej wia-

stała na wolnej stopi 
jest 2 młodych żydów.

SĘDZIA ROSIŃSKI URZĘDUJE. Z W ar­
szawy donoszą, że sędzia Rosiński, który kazał 
uwięzie lichwiarzy żywnościowych, za eo wła­
dze okupacyjne niemieckie pociągnęły go do 
odpowiedzialności sądowej, powrócił do swych 
obowiązków urzędowych.

ZABAWA DYPLOMATÓW BOLSZEWI­
CKICH. Z Warszawy donoszą. W Warszawie 
bawili dwaj członkowie rządu rosyjskiego, Ga­
rażem uczestnicy rokowań pokojowych w Brze^ 
ściu Litewskim. Byli to pp.: Joffe i Kamienie w. 
Mieszkali w hotelu „Bristol44. Po różnych mniej 
lub więcej urzędowych przyjęciach, tuż przed, 
odjazdem pociągu do Brześcia, zaozęła się nieo- 
ficyalna, niewymuszona a  szeroka, bolszewicka 
zabawa. W jednej winiarni („Chryzantcmum44) 
przy Nowym Świecie, przy te j sposobności wy- 
tłuczono w czasie c ab a  wy luster i wogóle szkła 
za 2 tysiące rubli. Specyalny pociąg, k tóry  był 
przeznaczony dla wysokich gości, z 6-godzin- 
nem opóźnieniem odjechał z Warszawy. Za­
miast o g. 2 w nocy, wyjechali pp. Joffe i Ka- 

kociokwikiem ‘ do Brze-
domości z ostrożnością, która przynosi za­
szczyt improwizowanym dziennikarzom. Doda- cieniew o 7 rano z 
ła mianowicie, że „na potwierdzenie tej wia- 
domości t r z e b a  o c z y w i ś c i e  p o c z e - j  ŚWIĘTO BIEDNYCH DZIECI. Dzienniki 
k  a ća. Cbyba^ aż do powrotu d z i e n n i k a -  iwowskie donoszą: Staraniem Zjednoczenia do- 
r z y  do redakcyi...  ̂ 1 br o czynności prywatnej i publicznej odbyła się

ODCZYT POS. HR. LASOCKIEGO. Jak  się we Lwowie w poniedziałek w wielkiej sali ra- 
dowiadujemy, poseł Lasocki zamierza niebawem tuszowej u ro c z y s to ś ć .gwiazdkowa dla najuboż- 
wygłosić w Krakowie odczyt pt.: „O wycbodź- e^ej dziatwy Lwowa, połączona z rozdawni- 
twie wojennem Polaków'4. Dochód z odczytu ctwem obuwia i odzieży. Salo wypełniło blisko 

i przerznacza poseł hr. Lasocki na cele K. B. K. 600 dzieci tych Towarzystw dobroczynnych bę- 
AKADEMIA NA INTERNOWANYCH. Do bących członkami Zjednoczenia, które dla bra- 

rzędu sił, które przyjęły współudział w Akade- ku "funduszów nie mogły być .zaopatrzone w 0-
mii na internowanych legionistów, zapowiedzia­
nej na 13 b. m., przybywa nasza znakomita ar­
tystka teatru im. Słowackiego, p. Irena Sol&ka-

dzież w czasie rozdawnictwa w okresie świąt. 
W ogólnej liczbie znajdowało się też sporo naj­
biedniejszej dziatwy, przedstawionej przez za-

gieh 4  m iliony koron. N iodopłacono —  na- Grosserowa. Program artystk i będzie stii g e - : rząd gminy. Na uroczystość przybyli księża ar-
‘ ów  ner ŝ sensacyą, składać się bowiem będzie z cybiskupi Biłczewski i Teodorowicz, komik ładając  ten  ciężar n a  m ają tek  kościołów , 

czy też n a  kieszenie parafian .
(L uka cenzur.)

W niosek stąd  jeden. Posłowie nasi, k tó ­
rzy  są w W iedniu orędow nikam i postu la tów  
k ra ju , powinni zająć się i tą  spraw ą i posta ­
rać  się, by  obecnie —  skoro rekw izya je s t 
|u ż  praw ie na ukończeniu —  dopłacono ko-

I kilku liryków chińskich... z V wieku przed Chry­
stu sem , wyjętych z księgi Szti-King, a przedzi­
wnie potrącających o tematy tak  aktualne, jak- 
gdyby napisane były w ostatnich czasach. — 
P. Solska wygłaszała te poezye na wiosnę we 
Lwowie, gdzie wzbudziły powszechny entu- 
zyazm. Na Akademię sprzedała już księgarnia

śelołom  braku jące  do rzeczyw istej w artości Eberta dużo biletów.
rum y tak ie , b y  po skończonej wojnie ko ­
ścioły, bez odw oływ ania się do ofiarności pu ­
blicznej, m ogły sobie z o trzym anego odszko­
dow ania spraw ić nowe dzw ony i dachy, ró ­
w nające się w agą  i w artością  zarekw irow a­
li vm.

KRONIKA.
Z miasta.

O MĄKĘ DLA KRAKOWA. Do dnia dzisiej­
szego zanząd miasta nie otrzymał żadnego 
transportu mąki, ani nawet zawiadomienia, 
kiedy mąka nadejdzie. Prawdopodobnie zatem 
począwszy od piątku ludność naszego^ m iasta łem należy skierowywać pod powyższym adre-

P. ST. ARGASINSKA-CHOYNOWSKA, (zna­
komita artystka opeiy warszawskiej i jedna z 
najlepszych polskich śpiewaczek estradowych, 
przyjęła udział w koncercie kompozytorskim H. 
Melcer:';, który odbędzie się dn. 21 b. m. Świe­
tna śpiewaczka wykona między innemi zupeł­
nie w Krakowie nieznany fragment z opery 
Melcera „Protesilaos i Laodamia44, nigdy dotąd 
u nas niewykonalny. — Bilety w księgami 
F. Eberta.

Z CENTRALI ODBUDOWY GALICYI komu­
nikują nam: Dn. 7 b. m. został oddział elektro­
techniczny Sekcji III Centrali odbudowy prze­
niesiony do Lwowa, ul. Wiśniowieckich 1. 1 
i odtąd wszelką kore&pondencyę z tym oddzia-

komltet
„gwiazdkowy44 z prezydentową p. Katowską na. 
czele, prez. Dr Rutowski, oraz wicie gości. — 
Zgromadzona dookoła rzęsiście oświetlonej 
choinki dziatwa odśpiewała kolendy, poczem 
nastąpiło przedstawienie „Jasełek4* układu p.
Mormułowej, dalej! przemówienie przewodni­

czącego Zjednoczenia p. dyr. Boi. Lewickiego, 
po którem jedna z dziewczątek w pięknych sło­
wach podziękowała komitetowi za zgotowaną 
dziatwie radość. Po serdeeznem przemówieniu 
ks. arcybiskupa Byczewskiego, rozpoczęło śię 
rozdawnictwo podarków, które stanowiły tak  
cenna w dzisiejszych czasach odzież i obuwie. 
Nadto rozdano dziatwie woreczki zawierające 
mąkę i cukier. Gmina m. Lwowa ofiarowała na 
urządzenie tej „Gwiazdki*4 15.000 K, a około 
9000 K zebrano w drodze składek i z urządzo­
nej na ten cel zbiórki ulicznej.

MORDERSTWO W JAROSŁAWIU. Z Jaro­
sławia donoszą: W nocy z 7 na 8 z. m. dwaj 
zbrodniarze zamordowali w Krubelu Pawłow­
skim, stanowiącym przedmieście jarosławskie, 
62-letniego Gottlieba i po zabraniu kwoty 80 K. 
znalezionej w mieszkaniu, zbiegli. W  trzy dni 
później udało się władzom ująć sprawców zbro­

dni, którymi są dwaj dezerterzy: Józef Gross 
i Julian Iwanos. Morderców wydano sądowi
wioskowemu.

HARCERSTWO W GALICYI I KRÓLE­
STWIE. W odpowiedzi na ko-respondencyę pol­
skiego Nacżćlnictwa Harcerskiego w Kijowie, 
datowaną z Kopenhagi dn. 15 grudnia, a umie­
szczoną dnia 29 grudnia w „Głosie Narodu44, 
zawiadamia „Informacyjne Biuro Skautowe44 w 
Krakowie, że Naczelna Komenda Skautowa 
istnieje nadal we Lwowie. Komendantem na­
czelnym jest dli Dr Kazimfrrz Panek, a se­
kretarka Nacz. Kom. dk M. Adaiuówna. We 
wszystkich prawie miejscowościach, gdzie przed 
wojną istniały drużyny skautowe, istnieją na­
dal, choć w uszczuplonym przez wojnę skła­
dzie. Według kwartalnego raportu z września 
1917 roku było ponad 3000 skautów w 85 dru­
żynach; dziś lierba znacznie się zwiększyła. Wy­
chodzi też nadal we Lwowie organ Nacz. Kom. 
Skaut. „Skaut44.

W okresie wojennym odbyły się kursy obo­
zowe o charakterze instruktorskim, nadto u- 
rządzano kursy dla instruktorów, zastępowych, 
oraz liczne kursy specyalno w Krakowie i Lwo­
wie. Tu i ówdzie wprowadzono warsztaty, głó­
wnie stolarskie i introligatorskie. W czasie wa- 
kacyi czynne były kolonie.i obozy robocze. — 
W lecie 1917 odbył się w Krakowie informa­
cyjny kurs dla pracy skautowej na wsi, a osta­
tnio kurs dla zastępowych wiejskich drużyn 
skautowych, powstałych w ostatnim okresie. 
Urządzona w Krakowie we wrześniu 1917 r. dla 
uczczenia rocflinicy Kościuszkowskiej wystawa, 
obudziła duże zainteresowanie. Prócz stale uka­
zującego się we Lwowie „Skauta44, wychodzi­
ły w wielu gniazdach skautowych różne pe- 
ryodyczne publikacye skautowe, a także szereg 
jednodniówek skautowych, ostatnia noworo­
czna 1918 w Krakowie. „Tcr'cńoznawrstwo44 Le- 
wakowskóego, wydane we Lwowie w r. 1916, 
jest już wyczerpane. W najbliższym czasie u- 
każe się trzecie, obszerniejsze wydanie „Yade 
mecum skau ta44 prof. W yrobka, w*yjdzie także 
podręcznik dla drużyn wiejskich. W roku 1917 
wydali S. K uta „Skautowe wędrówki po kraju44 
i R. Kawalec „Opowńości skautowe4*.

W Królestwie, gdzie podział na dwie okupa- 
cye pociąga za sobą wiele następstw7, żywy 
ruch skautowy przechodził różne.ewolucye. — 
Obok istniejącej Jo roku 1-R6 crganizacyi zo­
stającej pod kierownictwem warszawskiej Na­
czelnej Komendy skautowej (NKS), z którą u- 
trzymywaJiśmy stosunki organizacyjne, powsta­
ła draga (POS) Polska 0»-ganizacya skaut owra, 
wzorowana na zasadach podobnych do skauto­
wych. Po roku istnienia, wraz z organizacyą 
dawną przybrała wspólną nazwę Związku Har­
cerstwa polskie ego (ZHP ) uznając sw oją ko­
mendę, Wybraną na Zjezdzie młodzieży 1 listo­
pada 1916 za zwierzdr.dą wdadzę skautową w 
Królestwie Kongres owe m. Obok ZHF istnieją w 
poszczególnych miejseowośeiacii Królestwa or- 
ganizacye, prowadzące intenzywnie pracę skau­
tową. Wogóle idea skautowa cieszy się wielką 
popularnością, a w sumie ogólnej można dziś 
obliczać w Królest wie wszystkie razem zrzesze­
nia skautowe i pokrewne na kilka tysięcy mło­
dzieży. Serdeczne pozdrowienia i „S&część Bo­
że44 w pracy przesyłamy.

W Krakowie dnia 9 stycznia 1918 r.
Za „Informacyjne Biuro skautowe44: Zygmunt 

Wyrobek, Jerzy Grodyński.
Z RZESZOWA piszą nam: Niedawno założone 

„Kółko amatorskie44 kasyna, jednoczące naj­
wybitniejsi e siły amatorskie Rzeszowa, zainau­
gurowało swą działalność urządzając „Wieczór 
sylwestrowy44 w sali Kasyna z niezwykle uroz­
maiconym programem. Wieczór rozpoczęła wy­
bornie zareżyserowana prze i prof. Bilińskiego 
zabawna farsa francuska „Nr 36 i 3744 ze współ­
udziałem pa a: Grotowskiej, Januszównej i Mido- 
wioz owej i pp. Bilińskiego, Myszkowskiego i 
Wojewsldego. Sensacyą byl dram at filmowy 
w 3 aktach (parodya kina) p. t. „Hrabina i gu­
zik44, której autorem i reżyserem był prof. Bi­
liński. Pp. Midowiczówa, Januszówna, Biliński, 
Wysocki, -Myszkowski, Muller i in„ ubierali za­
służone oklaski za niezwykle interesującą grę 
mimiczną. Na część kabaretową, której auto­
rem i reżyserem był prof. Wysocki, złożyły się 
wesołe wiersze i kuplety prof. Wysockiego, 
piosnki Miillera i niezrównany „polieyant nr. 
1344, wypowiedziany przez p. S., który budził 
ogromną wesołość tramemi uwagami i aktual­
nymi kupletami o stosunkach w Rrceszowae. —  
Publiczność bawiła się wyśmienicie, oklasku­
jąc żywo każdy z punktów programu. Jak  się 
dowiadujemy, następne przedstawienie na ce­
le K. B. K. odbędzie się z końcem b. m.

2 a Mis fiś» Msmiiilitt.
Z nany koresponden t sztokholm ski berliń ­

sk iej „Y ossische Z tg“ , M. B e b r m a n n ,  
posiadający  o stosunkach  w ew nętrznych Ro- 
sy i w iarygodne w iadom ości, donosi:

N a  podstaw ie szczegółow ych i bezw zglę­
dnie pew nych inform acyi, zaczerpniętych  z

R osyiv należy  z  ca łą  stanow czością zaprze­
czyć, iżby zm iana n astro ju  w obecnych ofi- 
cyalnych  sferach rosy jsk ich  n astąp iła  na 
sk u tek  zabiegów  en ten ty . W ęzły  m iędzy P e­
tersburgiem  a Londynem  i  Paryżem  są  obe­
cnie bardziej luźne niż kiedykolw iek, a  ofi- 
cyalny  o rgan  bolszew icki stosuje do en ten ty  
sta le  nazw ę „byli sprzym ierzeńcy44.

S t a n o w i s k o  b o l s z e w i k ó w  uległo 
w  osta tn im  czasie z a c h w i a n i u .  T r o ­
c k i  i L e n i n  uśw iadam iają  sobie coraz 

bardziej, iż moc, w sp arta  w yłącznie na nie- 
ukwalifikowa-nych robo tn ikach  i bezrolnych 
Chłopach je s t n a  dłuższą m etę nie do u trzy ­
m ania. W yższe w arstw y robotnicze i w łaści- 
r e l e  g run tów  chłopskich zwolna pozbyw ają 
się Ju ż  pierw szego upojen ia kom unistyczne­
go i zajm ują wobec w prow adzonej przez rząd  
w życie socyalizacyi banków  i kas o szczę-J 
dności, tudzież w obec w ym uszonego odw ro­
tu  k ap ita łu  z przem ysłu, m niej przychylne 
stanow isko. J e s t  rzeczą uderzającą, iż w y­
bory  do k o n s ty tu a n ty  w ypadały  d la  bolsze­
w ików  w poszczególnych okręgach  tem  nie- 
pom yślniej, im  później się odbyw ały. W obec 
k ad e tó w  n as tró j je s t w dalszym  ciasru n ie­
przychylny , n a tom iast coraz bardziej w zra­
s ta  skłonność ku  u m i a r k o w a n y m  s o- 
e y  a  1 i s t o m.

W edług  w iarygodnych  wieści z R osyi g łó -  
w n e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  g r o z i  
r z ą d o w i  b o l s z e w i c k i e m u  n i e  o d  
s t r o n y  D o n u  i U k r a i n y ,  należy  bo­
wiem strzec się  przed p r z e c e n i a n i e m  
w ypadków  we w spom nianych obszarach. 
N i e b e z p i e c z e ń s t w o  to  tk w i w na- 
stro jach  ludow ych m a s  w i e l k o r o s y . j -  
s k i c h ,  ze s tro n y  k tó ry ch  żadna  niespo­
dzianka- nie je s t w ykluczoną. Za kulisam i ro­
syjskim i rozg ryw ają  się w  ostatn ich  czasach 
rzeczy, o k tó ry ch  E uropa zachodnia nic nie 
wie, a  k tó re  minio zaprzeczeń, streszczają  
się w b u d o w  a n  i u przez bolszew ików  p 0- 
m o s . t u d o  u m i a r k o w a n y c h  s o c y a -  
1 i & t  ó w. P rzyw ódcy  bolszew iccy sredze się 
zawiedli, gdy  sadzili, iż powiedzie się ewan- 
gielię bolszew icką rozprzestrzenić . w pań­
stw ach  centralnych . Zaw ód te n  spraw ił, iż 
obecnie przygo tow ują  się do odw rotu, i na 
platform ie w ew nętrzno-politycznej szukają  

k o m p r o m i s u  z  u m i a r k o w a n y m i  
s o  c y a  1 i s t  a n i  i, b y  nie zostać w zupełno­
ści n a  lodzie.

Z przedstaw ionego pow yżej s tan u  rzeczy 
w ypływ a konsekw entn ie  hasło: do S z t o k -  
li o 1 m u ! gdzie bolszew icy nie by liby  odo­
sobnieni, ja k  w B rześciu L itew skim  i gdzieby, 
może p rzy  kon tynuow aniu  rozpoczętych n a ­
rad  pokojow ych znow u daia  się ożyw ić m yśl 
m i ę d z y n a r o d o w e g o  k o n g r e s u  so- 
c y  a 1 i s t  y  c z n  e g o, k tó ry b y  m ógł otw o­
rzyć fu rtkę  do w szelkiego rodzaju  kom bina- 
cyi i kom prom isów .

Ze w Rosyi nie zdoła się obecnie u trzy ­
m ać żaden rząd, k tó ry b y  nie d ąży ł do m-oź*E 
wie ntajepieaamiefezego poko ją , nlę może U le­
gać żadnej w ątpliw ości, mimo odgrażań  T ro ­
ckiego. T rzeba  się jed n ak  na  to przygoto­
w ać, iż rząd  bolszew icki będzie czynił wszy­
stko, by  z jednej strony  r o k o w a n i a  p o ­
k o j o w e  o d w l e c ,  dopóki nie zostanie za­
sy p an y  rów  m iędzy bolszew ikam i a  um iar­
kow anym i socyalistam i, z drugiej zaś, by  fi 
w yżej p rzytoczonych w zględów  m iejsce 0- 
b rad  pokojow ych przenieść do S z t  o k  h 01- 
m u lub K o p e n h a g i .

Wojska japońskie w Europie.
Berlin. Z B em a donoszą do „Beri. Z tgu:

„B erner Ta-gbla-tt** donosi: Przez przyw róce­
nie połączenia ze W schodem  sta ło  się wia- 
domem, ż-e Jap o n ia  is to tn ie  w ysła ła  w ojska 
do Europy.^ B yły  to specyalne oddziały tech­
niczne, k tó re  stanow iły  n iejako  p r ó b n y  
t r a n s p o r t .

ALZACYA I LOTARYNGIA.
Genewa. C l e m e n c e a u  zaprosił do sie­

bie na  sobotę przyw ódców  stronnictw . Opor­
ne stanow isko  F rancy i uzasadniał wobec 
nich tem , że F ran cy a  bez A l z a c y i  i L o ­
t a r y n g i i  nie może wchodzić w rokow a­
nia.

NEKROLOGIA.
We Lwowie zmarł ś. p. J  u 15 a n N i e- 

d ź w i e c k  i, emerytowany profesor minera­
logii i geologii w politechnice lwowskiej. Zasłu­
gi jego naukowe uczciła politechnika, mianując 
go profesorem honorowym. Był też członkiem 
Akademii krakowskiej, członkiem honorowym 
polskiego, Towarzystwa przyrodniczego imienia 
Kopernika i członkiem Towarzystwa mineralo­
gicznego w Petersburgu.

W pismach warszawskich czytamy: Drogą 
okólną nadeszła z Rosyi wiadomość, iż w Mo­
skwie zmaiil w dniu 9 listopada r. z., przeżyw­
szy la t 31, wybitny psychiatra polski, Dr med. 
Stefan R o s e n  t  a 1, rodem z Warszawy, peł­
niący podczas wojny służbę lekarza w armii ro­
syjskiej.

Wiadomości telegraficzne.
Podwojona przesyłka wojsk amerykańskich.

A m sterdam .. B. kor. W edług  „A llgem en 
ITandelsblad44 donosi „D aily T el.“ z Nowego 
Jo rk u : Pomimo trudności w tonaży  okręto­
w ej, rząd angielski, francuski 1 m nerykański 
zgodziły  się na tó, aby  wr tym  roku  przewieźć 
do E uropy  dw a razy  ty le  wojsk, ja k  to po­
czątkow o pro jek tow ano.

Bomby lotnicze w Szwajcaryi.
Berno. B. kor. Urzędownie: Poniew aż do­

chodzenia w spraw ie bomb, rzuconych w 
K aina, w ykazały , że chodzi tu  o tak ie  same 
odłam ki, jak  p rzy  B run tru t, M uttenz i^Mcn- 
siken, poselstw o szw ajcarskie o trzym ało po­
lecenie w ręczyć rządow i f r a n c u s k i e m u  
notę, k tó ra  z naciskiem ' po wszelkiej formie 
pro te s tu  jć przeciw  tego rodzaju postępow a­
niu  i dom aga się całkow itego zan iechan ia  te­
go rodzaju  naruszali ziemi szw ajcarskiej, ja- 
■kąteź u k aran ia  w innych.

Rewolucya we Władywostoku?
Kopenhaga. Z Londynu donoszą, że wp 

W ładyw ostokfi w ybuchła  rew olucya.
Zgon Kossutha.

Lugano. W  M edyolanie zm arł, w 73 lokti 
życia, inżynier Tom asz K ossuth , syn słynne­
go bojow nika o wolność W ęgier, Ludw ika 
K ossu tha. U rodził się on w T urynie i c a #  
życie przepędził we W łoszech, w ielokrotni 
odznaczany przez rząd  w łoski. ^tkazaną będzie ponownie na  głodówkę. Ró- isem _ _____ _____________  _
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